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Fabian B irkow ski zgodnie uznaw any jest za jed nego z najw ażniejszych kazn odziejów  p ol­

skiego baroku. Ó w  „dziedzic d uchow y P iotra S k a rg i"1 doczekał się licznych opracow ań 

p ośw ięconych  swej osobie i tw órczości. Prace te w ychod ziły  spod piór h istoryków  i teorety­

ków  literatury' oraz znaw ców  d zie jów  K ościoła katolick iego w  Polsce. M im o  zasygnalizow a­

nego stałego doceniania B irkow skiego , m ożna je d n a k  zauw ażyć pew ne zm iany w  stosunku 

do puścizny X V II-w ie c z n e g o  zakonnika. Przez długi czas dom inow ały rozw ażania k o n ce n ­

tru jące się głów nie na treści mów, w  ostatn ich latach w iększym  zainteresow an iem  cieszy się 

n atom iast form a, w ja k ą  ubierał B irkow ski sw oje idee. Podkreślano zatem  u m ieję tn e  odw oły­

w anie się do zaleceń retoryki, zauw ażano przy tym , iż łącząc cech y  kaznodziejstw a renesanso­

w ego i barokow ego2, autor O ratioties ecclesiasticac ch ętn ie  sięgał po typow e dla epoki kon cepty3. 

Tem atyka o b ecn ej k o n feren cji skłania jed n a k , aby p onow n ie treść, a nie form a tekstów  Fabia­

na B irkow skiego  stała się p rzed m iotem  rozw ażań, chociaż —  co  oczyw iste —  abstrahow ać od 

retoryczności jego  dokonań nie sposób. Z resztą, sam  tw órca sygnalizow ał, że zaw artość h o ­

m ilii i kazań ma dla n iego w iększe znaczenie, a koncepty nie pow inny być celem  sam ym  w  so­

bie, lecz przyciągać uw agę słuchaczy oraz czytelników . Potw ierdzać to m ają m iędzy innym i

1 A. Borow ski, Z  zagadnień kompozycyjnych i stylistycznych polskiego baroku literackiego, „R ocznik  K om isji H isto ­
rycznoliterackiej RAN ", t. 15, 1678. s. 13.
2 C z. 1 Iernas, Barok. Warszawa 1998. s. 381.

' Z ob . np.: I ) .  G ostyńska, Retoiyka iluzji. Koncept w poezji barokowej, Warszawa 1991. Z  traktow aniem  B irkow ­
skiego ja k o  konceptysty polem izuje natom iast: W  Pawlak, Koncept w polskich kazaniach barokowych. Lublin  
2005 , s. 61.
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słow a ks. A dam a M akow skiego, który, żegnając zm arłego d om in ikan ina, zauw ażał: „N a lek ­

kie i p łoch e koncep ta nie sadził się l - . . ] ”4.

Podstaw ow ym  celem  B irkow skiego  było zatem  bud zenie e m o c ji oraz w yw oływ anie za­

m ierzo n y ch  w rażeń in te lek tu 1. K aznodzieja nie m iał w ch od zić  w  prerogatyw y arty sty -k o n - 

struktora w yłącznie efektow nycłi w ypow iedzi, lecz p ow in ien  skupiać się na fu n k cjach  m orere 

i doccrc. O zn a jm ia ł to , stw ierdzając, iż księża czy zakon nicy  pow inni dawać sygnał do p rzebu ­

dzenia, bow iem :

Są trąbam i, są ustam i b o żym i; n iech ajże  nie przestają w ołać; n iech aj ja k o  trąby 

w ynoszą sw ój głos [ . . .  j f>.

O  znaczeniu , ja k ie  B irkow ski nadawał swej działalności, św iadczy k o le jn y  w y im ek  z je g o  

w ystąpienia, gdzie zestawiał g łoszen ie h o m ilii z w alką prow adzoną przez rycerza ch rz eścija ń ­

skiego:

Ja  tak ro zu m iem , iż ci katolicy [ . . .  ] są w liczb ie onych , którzy im ię Pańskie w y- 

znaw ają [ . . .  ] krwią; którzy kazania żelazne każą [ . . .  ]7.

W arto dodać, że cy to w an y ju ż  A dam  M akow ski podjął ów  tem at, w skazu jąc na tę samą za­

leżność:

A le to i kaznodzieje żołnierze? Tak je s t ; nigdy oni bez zbroje ani bez m iecza, [ . . .  ] 

i do b o ju  prędcy, [ . . .  ] grom ić i w alić, zbić na głow ę herezje, do gardła m atki swej 

—  K ościoła C hrystu sow ego  b ro n ić  i n ie odstępow ać, o ch o czy  i gotowa8.

Frazy, w  których  B irkow ski ukazyw ał głoszącego kazania ja k o  anioła czy ogień rozpalający 

dusze w ierny ch , stanow ić m ogą ko le jn y  dow ód na przypisyw anie tym  praktykom  o grom n ej 

w artości (co zaow ocu je o b ecn ością  w  barokow ych h o m iliach  top osu  „ B ó g -k a z n o d z ie ja ” J .

O czy w iście , przyw ołane fragm enty odnoszą się do kazań o typow o d ogm atycznej tem a­

tyce, ja k  i tych, które w yraźniej naw iązyw ały do rzeczyw istości sp o łecz n o -p o lity cz n e j. Z d a ­

rzało się, że te pierw sze pozbaw ione były całkow icie aluzji h istorycznych , świat przedstaw io­

ny bud u jąc w yłącznie na od w ołaniach  do sfery re lig ijn o -m o ra ln e j. Tutaj B ib lia  stanow iła 

źród ło  podstaw ow e. Poza h o m iliam i B irkow ski nie stronił je d n a k  od łączenia nauk etycznych 

z sytuacją panującą w  Polsce (i E urop ie) na p rz e ło m ie X V I iX V II  w ieku. O w e aluzje i od w oła­

4 A. M akow ski, Obraz IL  O. Fabiana Birkowskiego... wystawiony na kazaniu pogrzebowym w Krakowie, Kraków  
1636. Z ob . też: M . K orolko, Między retoryką a teologią. O  kunszcie estetycznym staropolskich kazań (Rekonesans), w. 
Proza polska w kręgu religijnych inspiracji, red. M . Jasińska-W ojtkow ska, K. D ybciak, Lu blin  1993, s. 68.

■ Por.: K. G órski, Zaiys dziejów duchowości w Polsce. Kraków  1986, s. 203.

6 F. B irkow ski. Kazanie na dzień świętego Jacka. O  prawdziuych cudach chrześcijańskich, w: Kazania obozowe o Boga­
rodzicy... i inne kazania, wyd. K. J .  Turow ski, Kraków  1858, s. 64.

7 Idem , Panu Bogu w Trójcy św. jedynemu Podziękowanie w: Kazania przygodne i pogrzebowe, z  przydaniem kaza­
nia ks. Makowskiego, wyd. K. J .  Turow ski, Kraków  1859, s. 8.

* A. M akow ski, op. cit., s. 14.

11 Por.: W  Pawdak, op. cit.. s. 124.
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nia uspraw iedliw iają now otestam entow y cytat zam ieszczony w  tytule n in ie jszeg o  w ystąpie­

nia. Trzeba je d n a k  od razu zaznaczyć, że B irkow ski (p od obnie zresztą ja k  n iem al w szyscy 

w ażni polscy tw órcy renesansow ych i barokow ych kazań, czyli O rzech o w sk i, Skarga czy Sta- 

row olski) nie oddzielał stery relig ijne j od św ieckie j, uznając, że taki podział ma charakter 

sztuczny i nie oddaje prawdy o św iecie. W  tekstach autora Egzorbitaucji niskich  stalą praktyką 

je s t  w ięc postrzeganie o becn ych  w ydarzeń w  kon tekście  „długiego trw ania" (co pozwala ak­

tualną sytuację pow iązać np. z historią b ib lijn ą ), ale tez podkreślanie, iz w szystko, co  dzieje się 

w R zeczyp ospolite j, m a ścisły zw iązek z sacrum.

O  tym p rzekonaniu  zaświadcza m iędzy innym i sygnalizow anie przez d om in ikan ina, że 

B ó g  działa w św iecie w spółczesnym  i że Stw órca nie pozostaw ił sobie je d y n ie  roli b iernego 

obserw atora. Taką postaw ę zobaczyć m ożna oczyw iście nie tylko u pisarzy w yw odzących się 

z kręgu kleru . W skazyw anie na aktyw ność N ajw yższego, w yrażającą się ch o ćb y  w  zw ycię­

stw ach w o jsk  chrześcijańskich  nad pogańskim i, stanowulo stałą praktykę: ileż razy czytaliśmy, 

że pod W ied n iem  wygrał B ó g  —  tu zresztą sw oiste „uspraw iedliw ienie" znaleźć się da w  w ie­

lokrotn ie  przyw oływ anym  zdaniu Ja n a  III Sob iesk iego: „len i, uicii, D eus uiucit!”. U dział Boga 

w' d ziejach R zeczyp osp olite j sygnalizow ano w ięc bezustannie, zauw ażając na przykład, że o d ­

siecz w iedeńska to D zieło  Pańskie. W  tekstach B irkow skiego  przykładów  o b ecn ości Stw órcy 

w  historii znaleźć m ożna dziesiątki. O d n o szą  się one do przew ag m ilitarnych  R zeczyp osp oli­

te j, w id oczne są je d n a k  także w  życiu „cyw ilnym ". W sp om ina zatem  X V II-w ie c z n y  zakon­

nik, że B ó g  w ygra! w o jn ę  Polaków7 z T urkam i, którą to waajnę w yw ołały grzechy obyw ateli 

R zeczyp osp olite j. Stw órca — ja k  przystało na hetm ana —  skutecznie dow odził arm ią:

Pan B ó g  serca nie tylko królew skie [ . . . ] ,  ale i żo łn ierzów  ubogich , koron nych , 

pieszych prow adził na polach ch o cim sk ich , jako chciał. Pogańskie serca postra­

szą! i pędził na dół [ . . . ] .  Polskie um acniał i sam m ile one o ch o tn ik i w zbudzał, 
aby o ch o tn ie  z w ozów  wypadli i darli się do h u fcó w  tu re c k ic h 10.

In geren cja  boska dotyczyła nie tylko sytuacji od noszących  się do całych społeczności, ale 

miała także charakter indyw idualny, bo na przykład okazu je się, iż to sam B ó g  w ojew od ę Jana 

W ejhera

ch cia ł m ie ć  ż o łn ie rz em  i p o łoży ł na ram io n a ch  je g o  m iasto  rew eren d y  kara-
i icen ę  .

N ierzad ko  ow e in geren cje  przybierały postać cudu, co barokow y m ów ca skw apliw ie za­

znaczał. D zięki w prow adzaniu takiej perspektywy, m ógł tw órca i przyciągnąć uwagę słu cha­

czy, i w skazać na niezw ykłą opiekę Pana nad sw ym i w yznaw cam i. N ie  przypadkiem  pod kre­

ślał cuda m ające m ie jsce  podczas agonii Jo zafata  K uncew icza (zachw ycające św iatło, p iękno

1,1 F. Birkow ski, op. cit., s. 5.

"  Idem . Pamięć sprawiedliwego albo na pogrzebie... fana W ejhera... kazanie. . . ,  w: SzcsYkazań księdza Fabiana Bir­
kowskiego zakonu kaznodziejskiego, wyd. K. |. Turow ski, San ok 1856. s. 137.
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zm asakrow anych przecież zw łok oraz głos dziecka, które —  nie będąc św iadkiem  w ydarzeń 

—  m iało pow iedzieć: „zabito B o g a ”12). N ie  przypadkiem  też przypom inał:

W idziano nocy te j, która dzień W acław a ś. uprzedzała, m ęża je d n e g o  sędziw ego 

nad o b o zem  polsk im  klęczącego; szyszak m iał na głow ie, a ręce złożon e do 

m od litw y; w idziany był ten św ięty klęczeń  i żołn ierz od piąci god nych w iary 

m ężów , m iędzy którym i był je d e n  zakonu k arm elitań sk iego 13.

N ie  zdziwi zatem  chyba, że widząc skłonność autora Głosu krwie b. Joza fa ta  Kuncewicza  do 

przypom inania wydarzeń cudow nych, M akow ski przy wygłaszaniu laudacji pogrzebow ej na je g o  

cześć zauważył, że i Birkow ski dokonał cudu, przepowiadając pew nej pannie rychłą śm ierć.

M ó w iąc o o b ecn ości Boga w  h istorii ludzkości, Fabian B irkow ski w trącił tylko po części 

paradoksalnie brzm iące zdanie, zgodnie z którym  istn ienie h erez ji te ż je s t  d ow od em  na dzia­

ła lność B oga. H erez ja , uspraw iedliw iana skandalem  upadku cn otliw ości Polaków , to je d n o  

z tych  zagadnień, k tórem u  kaznodzieja pośw ięcił na jw ięcej uwagi. M iał św iad om ość, że owa 

n ie jed n o ro d n o ść  relig ijna od nosi się do życia K ościoła, ale kon sekw en tn ie  podkreślał, ja k  w y­

raźnie odbija  się ona także na kon dycji państw a. To, co P io tr Skarga nazw ał trzecią chorobą 

R zeczyp o sp o lite j, „która je s t  naruszen ie religie katolick ie j przez zarazę h erety ck ą” 14, dla B ir ­

kow skiego stanow iło głów ne zagrożenie dla spoistości państw a oraz podstaw ow ą przeszkodę 

w  fu n kcjo n o w an iu  kraju ja k o  silnego organizm u. O b a j m ów cy (i rzecz ja sn a  nie tylko on i) 

w  sw ych u top ijn y ch  w iz jach  R zeczyp ospolite j w ciąż podkreślali p rzekonanie, iż o b o k  m ier­

ności potrzeb  Polaków, absolu tn ie podstaw ow ą sprawą je s t  zasada bezw zględnej je d n o m y śl­

ności w  spraw ach w iary i m o raln ości.

W  naturalny sposób —  za w aru nek sine qua non istn ienia kraju  d om in ikan in  uznał kato li­

cyzm . Przynależność do K ościoła rzym skiego stała się w  o czach  autora K a z a ń  na n iedziele

1 święta doroczne  najw ażniejszą cnotą. W  p ortretach  osób, którym  pośw ięcał laudacje p ogrze­

bow e, w ciąż pojaw ia się in fo rm acja , że zm arły do końca życia w ytrw ał w  w ierze albo (co  ró w ­

nie w ażne) zdołał nam ów ić do kon w ersji protestanta. Pozostaw anie kato lik iem  w ysuw ał B ir ­

kow ski na pierw sze m ie jsce , uznając, że inne zalety są prostą kon sekw en cją  w yboru (o d p o ­

w iedn iego) K ościoła. Z je g o  kazań w ynika, że dzielnym  rycerzem  lub m ądrym  doradcą m oże 

być w yłącznie katolik. A utorytatyw nie zauw ażał w ięc: „Pierw sza p ow inność d obrego rycerza 

je s t ,  aby był katolick iej w iary” '3. D o tyczy ło  to m iędzy innym i Ja n a  Z am oysk iego . W praw dzie 

w  oczach  B irkow skiego  zgrzeszył on tym , że przeszedł do opozycji w o b ec Z yg m u n ta  III  W a­

zy, ale kaznodzieja nie w spom niał o tej „skazie”, tw ierdząc:

2 Aby zaznaczyć autentyczność tego wydarzenia, zakonnik szybko dodaje: „Żyją je szcze  rodzice dziecięcia te­
go i każdem u to ja w n ie  pow iadają" —  zob.: F. B irkow ski. Glos krwie b. Jozafata Kuncewicza w : Kazania przy­
godne i pogrzebowe, op. cit., s. 30.

13 Idem , Panu Bogu w Trójcy s'w. jedynemu Podziękowanie. . . ,  op. cit.. s. 11.

14 1! Skarga, Kazania sejmowe, opr. J .  Tazbir przy w spółudziale M . Korolki, W roclaw  1984 (B N  I 70 ), s. 86.

1:1 F. B irkow ski, Kawaler maltański na pogrzebie... Zygmunta Srzedzińskiego. . . ,  w: Kazania przygodne i pogrzebowe, 
op. cit., s. 6.
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nie godzi m i się skąd inąd chw ały począć w ielk iego hetm ana naszego, je d n o  od 

tej cnoty, która w szytkie inne zdobi, [ . . . ]  to je s t  religie s'. N iech a j kto będzie 

przybrany w e w szytkie cnoty, je ś li  na religie praw dziw ej chram ie, n iespory po­

stęp ek m a w  onych  cn o tach . C zem u ? B o  kędyż cnota  bez Boga, kędyż B ó g  bez 

relig iej? [ . . .  ] A która w ięce j, praw dziw iej, szczerzej ja k o  katolicka? [ . . .  ] T u rec­

ka? Ta ło tro m  i ro zb ó jn iko m  siostra. Kalw ińska? Ta innego boga ma niźli m y —  

m y d obrego, ona złego [ . . .  J U’.

Bardzo m o cn o  d om in ikan in  zaznaczał przy tym , że sw oje przyw iązanie do jed y n eg o  

praw dziw ego w yznania Z am oysk i objaw ił na szczególnie n iebezp iecznym  teren ie  —  co c ie ­

kaw e, nie był n im  obszar zajm ow any przez w yznaw ców  islam u, lecz uchodząca w  oczach pol­

skiej szlachty za bezbożną Francja. Aż tak w ielk ie p o k u sy ja k  na kanclerza i hetm ana nie czy­

hały na innych  bohaterów  w ystąpień B irkow skiego , n iem n ie j pow odem  do chw ały dla J o a ­

ch im a O ciesk ieg o , Jan a  W ejhera czy B artło m ie ja  N ow od w orskiego  okazało się w łaśnie przy­

w iązanie do obrządku rzym skiego, podkreślane w  kazaniach.

A utor k o n stru u je je , w yliczając cechy, pośród których  na jw ażn ie jszą jest re lig ij­

ność; w  dotychczasow ej praktyce literackiej w yróżnien ie tej cecłiy  nie je s t  w y­

d arzeniem  niezw ykłym , poniew aż także P laton  uważał ją  za na jistotn ie jszą, 

charakteryzując w zorow ego człow ieka. In n e cech y  z reguły w ynikają z re lig ij­

n ości: u d zielenie jałm użny, opieka nad instytucją kościelną, u czestn ictw o 

w  praktykach relig ijnych czy gotow ość do walki w  o b ron ie  religii i K o śc io ła 17.

O d rzu cen ie  katolicyzm u m usiało  w o b ec tego nabrać cech  zdrady nie tylko w  sferze reli­

g ijn e j, ale bliskie było zdradzie narodu. K aznodzieja krytyce poddaw ał nie tylko odstępców  

od wiary, ale także tych, którzy z n im i kontaktow ali się lub —  co  gorsza —  obdarzali ich  zaufa­

n iem  oraz stanow iskam i. U su n ięcie  z urzędów  n ie -k a to lik ó w  B irkow ski postrzegał je d n o ­

znacznie pozytyw nie. W  sw ych kazaniach w yliczał takich godnych szacunku m ożn ow ła- 

dców, którzy (jak  Z yg m u n t III) ograniczali w pływ y innow ierców , w skazując przy okazji na 

(zgubne) działanie kon kretny ch  ko ścio łó w  oraz sekt. W sp om niał m iędzy innym i grupę „dia- 

b o listó w ”, przypisu jąc je j  różne niegodziw ości: o to  przedstaw iciele tej sekty m ieli pod w pły­

w em  alkoholu  obnażać się p u b licz n ie 18. N ie  m o ż n a jed n o z n a cz n ie  stw ierdzić, którą z n iefo r­

m alnych  grup w yznaniow ych opisał tu B irkow ski, bow iem  m iano d iabolistów  nadaw ano 

w E urop ie  różnym  sektom , w iążąc ich zresztą rów nież z w am p iryzm em . Z  im ienia i nazwiska 

zostali natom iast w ym ien ien i przyw ódcy protestantyzm u, czyli M arcin  Luter, Ja n  K alw in 

oraz U lr ic h  Z w m gli. Ich  rów nież katolick i kaznodzieja łączył z szatanem  i —  sięgając do 

X V I-w ie c z n e j tradycji —  sygnalizow ał zgubne działanie nie tylko dla K ościoła, ale też dla 

św ieckich  w ładz. Aby w zm ocn ić  swe tw ierdzenia, pow oływ ał się na w sp om nianych  działaczy

16 Idem , fan Zamoyski albo na mszy zadnszuej... kazanie w: Sześć kazań op. cit., s. 16.

17 17. Platt. Kazania pogrzebowe z przełomu X I 1  /‘.VI II wieku. Z  dziejów prozy staropolskiej. W rocław  1992. s. 176.

Is F. B irkow ski, O  egzorbitancjach przeciwnych kościołowi katolickiemu i stanowi duchownemu w: Kazania pogrze­
bowe i przygodne, op. cit.. s. 10.
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relig ijnych . W edług B irkow skiego  cała w y m ien ion a tró jka w ręcz przyznała się do kon taktów  

z p iekłem , a o ich  grzeszności zaśw iadczają dodatkow o o k o liczn o ści, w ja k ic h  um arli: L uter 

(co  pod obno potw ierdzał je g o  sługa) m iał się pow iesić, oczyw iście —  nam ów ion y  przez dia­

bła, K alw in zaś został pożarty przez toczące go robactw o (o czym  m ów ił je g o  u czeń).

H e re z ja  okazyw ała się zgubna n ie ty lko  dla p rzyw ód ców  re lig ijn y ch , ale też dla 

rządzących. P orzu cen ie  katolicyzm u w  1522 r. o b ró c iło  się przeciw ko w ładcy D anii K rystia­

now i, b o w iem  rych ło  p otem  stracił tron  i trafił do n iew oli, w  której „zd echł”. Ś m iercią  zapła­

cił też król Szw ecji G ustaw  II A dolf. Ó w  przyw ódca luterańskiego kraju  (zasadniczo d o cen ia­

ny przez B irkow skiego  ja k o  ż o łn ie r z ';),

padłszy na ostrą kosę śm ierci, usech ł i zginął ja k o  cień , ju ż  go w ięce j nie o b a-
r i - °c z y m y  [ . . .  J .

Praw d op odobnie, aby uw ypuklić m am y ko n iec  Szw eda, B irkow ski zapom niał dodać, że 

bitw a, w  której on poległ, była zw ycięska (i przede w szystkim  rozegrała się pod L u tzen , a nie 

pod L ip skiem ).

Je d n a k  nie tylko indyw idualne przykłady grzeszności były przez B irkow skieg o  p od kreśla­

ne. Z a isto tn ie jsze  uznaw ał, iż o d rzu cen ie  katolicyzm u autom atycznie od bija  się na stanie 

państwa. B y  to udow odnić, pow oływ ał się na liczne przykłady z dalszej i b liższej przeszłości. 

O d e jśc ie  od papieskiego K ościoła przyczyniło  się zatem  —  w edług niego —  do stop niow ego 

regresu Szw ecji. P o ró w n u ją c ją  do Sam arii, w  k tórej zanikła wiara w  praw dziw ego B oga, zau­

ważał:

Szw ecy ja (jako i inne królestw a), skoro się Lutra ję ła , [ . . .  ] poczęła ginąć, tak do

końca zgin ie21.

O w o  p roroctw o spełn iło  się ju ż  w  przypadku opisyw anych przez Skargę W ęgrów  —  brak 

je d n o śc i K ościoła w  tym  państw ie stał się głów ną przyczyną utraty n iep odległości na rzecz 

Turków , traktow anych ja k  „bicz B o ż y ”. Z darza się, że relig ijne odstępstw o nie od razu ma 

sw oje k o n sekw en cje  p olityczn e —  B irkow ski m ów i na przykład o sw oiście in telek tu alnych  

następstw ach: oto  Grecy, odłączyw szy się od rzym skiego K ościoła , pozbaw ili się m ożliw ości 

doznaw ania cudów , ale też —  rozw oju  nauki.

Przedstaw ianie elek tów  innow ierstw a nie zawsze m iało  w ydźw ięk negatywny. D o m in i­

kanin starał się uzupełniać przekaz, w skazując na d obrodziejstw a pozostaw ania p rzy jed y n e j 

słusznej w ierze. Przewaga katolicyzm u objaw ia się zatem  w  tym , że tylko kraje w ierne papie­

żow i m ogą się rozw ijać gospodarczo. W yraźniej je d n a k  dostrzec ją  się da w perspektyw ie m ili­

tarnej. X V II-w ie c z n y  kaznodzieja z lubością podkreślał, że n iew ielkie siły chrześcijańsk ie

14 D . Platt, op. c it ., s. 103.

20 F. Birkow ski, Kwiat opadający abo nagrobek Gustawa Adolfa w: Kazania obozowe o Bogarodzicy op. cit.,
s. 226 . '

21 Ibidem, s. 221.
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pod d ow ód ztw em  hetm ana Stanisław a K oniecpolsk iego  pokonały pod H aliczem  w  1624 r. 

ogrom ną arm ię K antym ira“2. P rzy zn aćjed n ak  trzeba, że nie posunął się B irkow ski tak daleko, 

ja k  Skarga, k tó iy  ośw iadczał:

Je sz cz e  szczęśliw e je s t  królestw o, które o b ro n ić  poddanych od pogranicznego 

nieprzy jaciela m oże i w o jow ać się nie dopuści, i na w o jn ie  szczęśliw e zw ycię­

stwa odnosi. To szczęście herezy je o d ejm u ją , bo bitw y z pogaństw em  nigdy nie
■ ■ 23 ' ‘w ygraw ają, ani m ogą .

R ó żn icę  m iędzy poglądam i autora K a za ń  sejmowych a tw ó rcy Jo zn eg o  z a  kolędę danego... 

m ożna dostrzec także, rozpatru jąc ich stosun ek  do praw osław ia. X V I-w ie c z n y  kaznodzieja 

królew ski w łaściw ie w ykluczał reprezentantów  K ościoła w sch od niego  z grona ch rześcijan 24. 

Je g o  od p ow ied nik z następnego stulecia pod tym  w zględem  okazał się n ieco  łagodniejszy. W i­

dać to szczególnie wtedy, gdy przypom ni się op in ie B irkow skiego  na tem at luteran  czy kalw i- 

nistów. C i byli przez niego prezentow ani ja k o  przeciw nicy nie tylko katolicyzm u, ale też w y­

znania d o m in u jącego  za w schodnią granicą R zeczyposp olite j. Praw d op odobnie sugerow anie 

bliższej w spólnoty K ościoła rzym skiego i praw osław ia m iało sw oje źródło w  nadziei B irk o w ­

skiego, że unia brzeska pozw oli na rzeczyw iste zbliżenie m iędzy obom a w yznaniam i. W  sto­

sunku do protestantyzm u takich złudzeń d om in ikanin  nie żywił. C o  w ięce j, uw ażał, że przy­

chodzące z zachodu E urop y idee są bardzo n iebezp ieczne rów nież dlatego, że ew angelicy 

chcą najp ierw  zdradziecko osłabić katolicyzm  na W sch o d zie, by z czasem  w yrugow ać stam ­

tąd rów nież praw osław ie. Pod stęp ność działania protestantów  podkreślił kilka razy, sugerując 

tym sam ym , że jedynym  słusznym  w y jściem  dla praw osław nych je s t  zgoda na fu n k cjo n o w a­

nie K ościoła un ickiego . Ataki na tenże uznał natom iast zakon nik  za szczególnie naganne, b o ­

w iem  to one prow adzą do n iesnasek w  o jczyźnie. Ź ró d ło  n iech ęci do unii brzeskiej widział 

zaś B irkow ski w  chciw ości i dlatego n ie -u n itó w  nazywał „bractw em  m am o n y ”, zaślepionym  

przez talary. To one zatem  kierow ały patriarchatem  m oskiew skim , który —  odrzucając 

zw iązek z R zy m em  —  spraw ił, że

Sto lica  C arogrod zka K alw inem  śm ierdzi, w darły się do niej kacerstw a, św ięto- 

kupstw a, m ahom etaństw a, je d e n  drugiego, kiedy trzosy naładuje, z tronu  ręką 

turecką zep ch n ie23.

O czy w iście , w szystko to nie znaczy, iż Fabian B irkow ski stawiał praw osław ie i katolicyzm  

w je d n y m  rzędzie, je d n a k  takt, że potrafił do przedstaw icieli w sch od niego  K ościoła pow ie­

dzieć: „bracia m oi m ili” 2il, świadczy, iż pam ięć o zabójstw ie Jozafata  K uncew icza nie zn i­

szczyła całkow icie nadziei na sojusz w zm acnia jący R zeczpospolitą.

:: Z ob . idem, Kantynnr basza porażony w: SzcsYkazań op. cit.. s. 37.

21 P Skarga, op. cit., s. 118.

21 J. Tazbir, Wstęp, w: P Skarga, op. cit., s. LX X X II1 .

2" F. B irkow ski, Egzorbitancja ruska na dzień siu. Szymona i fudy apostołom, w: Kazania obozome o Bogarodzicy__
op. cit., s. 197.
2,1 Ibidem.
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P od sum ow ując tę część rozw ażań, należy je d n a k  podkreślić , że znacznie w ięce j B u k o w ­

skiego łączy ze Skargą i innym i w ybitnym i kazn odziejam i kato lick im i, niż dzieli. G dy d o m i­

nikan in  pisze, że relig ic n iekato lick ie  prow adzą do ateizm u, a ten z kolei jed n o z n a cz n ie  osła­

bia kraj, n iem al pow tarza o p inię Skargi, że heretycy są p rzeciw nikam i państw a (i dlatego nale­

ży popierać tu m u lty  w ym ierzone w  n ich ), czy tw ierdzenia Jak u b a  W ujka, który zauw ażał, „że 

zw olen ników  refo rm acji, zatruw ających dusze ludzkie, na jlep ie j byłoby popalić, potop ić czy 

pow yw ieszać”27, a ju z  najłagod niejsza kara to klątw a28.

W łączan ie spraw  zw iązanych z fu n k c jo n o w an iem  K ościoła do p roblem atyki p o lityczn ej 

je s t  dla w y m ien io n ych  tw órców  kazań rzeczą oczyw istą. U  B u k ow sk ieg o  objaw ia się to także, 

gdy pisze 011 o rokoszanach, w ystęp u jących  przeciw  praw ow itej w ładzy św ieckie j. B u n to w n i­

cy ci (a chodzi, oczyw iście, o u czestn ików  rokoszu  Z ebrzyd ow skiego) w praw dzie z rzadka są 

nazyw ani otw arcie heretykam i, je d n a k  autor L acrim ae iii finiere A w iaeJag ie llon ica e  podkreślał 

ich  zw iązki z innow iercam i, m iędzy innym i w skazu jąc, że po rady udawali się oni nie do b i­

skupów, lecz do Tatarów  czy Kozaków. Po drugiej stronie stali ci, którzy w ytrw ali w  w ierności 

religii i królowa, ja k  B artło m ie j N ow od w orsk i —  w śród zasług m a on  i to , że nigdy nie brał 

udziału w  rokoszu i nie służył w rogom  kraju. Przede w szystkim  postaw ę będącą ko n trap u n ­

ktem  do poczynań rokoszan p rezentow ał je d n a k  Z y g m u n t III. U kazan o  go ja k o  zatroskanego 

o los kraju  w ładcę, który w  swej spraw iedliw ości m usi karać buntow ników , ale z drugiej s tro ­

n y —  pragnie okazać m iłosierd zie. Aby nie zbudow ać m ało k o h eren tn ego  obrazu króla, B u ­

kow ski o łagodność w ładcy „oskarżył” jego żonę, która (naśladując E m n ild ę , żonę B olesław a 

C h ro b reg o , opisaną przez G alla A n o n im a 27) w staw ia się za od stępcam i, tłum acząc ich po­

stępki:

K onstancja , aby w inna krew  nie była lana, w stępow ała w  to z każdej miary, p ro ­

sząc, w ym aw iając, na głupstw o składając3".

P isząc o rokoszu  Z ebrzydow skiego  d o m in ikan in  k ilkakrotnie w spom niał najw ażniejszą 

b itw ę w  czasie tej w o jny  d o m o w ej, to znaczy bitw ę pod G u zo w em . P od e jm u jąc  ów  tem at 

B irkow ski n ieo d m ien n ie  podkreślał pragnienie Wazy, aby un iknąć w7alki, oraz sm u tek  w ładcy 

po zw ycięstw ie. Tym  razem  zresztą zakon nik  nie koloryzow ał. W praw dzie w  uniw ersale k ró ­

lew skim  padają słow7a:

A to  pokazał sędzia spraw iedliw y słu szność naszę, zniszczył ich  w yniosłą 

p ychę31 —

27 |. Tazbir, op. cit., s. L X X X .

:s J .  W ujek, Wykład Pisma Świętego. Postylla catholica. Część pierwsza, Kom orów 7 1997. s. 179.

24 A nonim  tzw. Gall, Kronika polska, tl. R . G ródecki, opr. M . Plezia, W rocław  1989 (B N  I 59), s. 3 3 -3 4 .
3,1 F. B irkow ski, Kwiaty z  koron nieśmiertelne abo Pamięć... Konstaneyi, królowej polskiej i szwedzkiej, w: Kazania obo­
zowe o Bogarodzicy.. . ,  op. cit., s. 135.

31 Uniwersał KJAI, któiym dane znać o bitwie pod Orońskim, rps B ib liotek i C zartoryskich  w  Krakow ie sygn. 337 , 
s. 577 : cyt. za: R . F. G rabow ski. Guzów 5  I II 1607, Z abrze 2 0 05 . s. 63.
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je d n a k  w ydaje się, że Z yg m u n t III rzeczyw iście przejął się n ieszczęściem , ja k im  je s t  b ra to b ó j­

cza w alka —  B irkow ski dopatryw ał się w  tej postaw ie praw dziw ego chrześcijaństw a.

W ątek rokoszu prow adzi do bardzo często w ystępującego w  kazaniach d om in ikan ina m o ­

tywu krytyki w sp ółczesnej m u szlachty. C iekaw ie wygląda on zw łaszcza w  pogrzebow ym  ka­

zaniu p ośw ięconym  Joach im ow i O ciesk iem u . Z an im  autor w spom ni (i to dość skrótow o) 

zm arłego, długo rozw odzi się na tem at różn ic  m iędzy ziem ską szlachtą a szlachtą niebiańską. 

Tę drugą stanow ią m ęczennicy, którzy oddali życie za C hrystusa, w  pierw szej łatw o zaś zna­

leźć „poganina, żyda, heretyka, od szczep ieńca” 32. T i  druga pozbaw iona je s t  „przysady” i nie 

w stydzi się ubóstw a, pierw sza —  goni za bogactw em , sięgając naw7et do a lch em ii (nie zająknął 

się kaznodzieja ani słow em , że Z y g m u n t III  Waza też ch ętn ie  parał się praktykam i a lch em icz­

nym i) oraz w sposób nierozw ażny korzysta z w olności. W  innych kazaniach lista przew in 

ziem skiej (czytaj: p olsk ie j) szlachty znacząco się w ydłuża. Przedstaw iając ją , zakon nik  sięgał 

po m otyw  „lepszych przodków ”, stanow iący sw oistą itikarnację toposu „złotego w ieku ”. Idąc 

śladam i d ziesiątków  innych pisarzy (św ieckich  i re lig ijn ych ), B irkow ski w ręcz w yznał:

W sp o m in am  dla tego m ile dzieła starych i m łod ych  chrześcijan , abym  zaw sty­

dził ow ych, którzy niedaw no d o brow oln ie , szable dobytej przeciw ko sobie nie 

obaczywszy, dla swej w olej pośli m iędzy pogaństw o i pobisu rm anili się, i (b e- 

zecnego M ah o m eta  przyjąw szy A lkoran) C h rystu sem , zbaw icielem  sw ym , po­

gardzili33.

W idać zatem , że za głów ny pow ód od ejścia od ideałów  barokow y kaznodzieja uznał p o­

rzu cen ie  katolicyzm u. To o n o  spraw iło, że w śród szlachciców 7 osłabła ch ęć oddania życia za 

w iarę i przykłady m ęczeńskiej śm ierci dają tylko d u chow ni (np. K un cew icz), co w  zestaw ie­

niu z m ęczeństw em  dw udziestu ty sięcy jap o ń sk ich  ch rześcijan  nabiera szczególnej wymowy. 

B rak  ham u lców  m oraln ych  objaw iał się natom iast w tak w stydliw ej form ie ja k  ta, o której Fa­

bian B irkow ski w spom niał, pisząc Panu B og u ... P od z ięko w a n ie ... W  kazaniu zaznaczył b o ­

w iem , iż w  o bozie  polskim  znajdow ało się w iele „niew iast w szetecznych , cu d zo ło żn y ch ”34, 

co w ystaw iło naszych rycerzy na pośm iew isko nie tylko przed innym i nacjam i ch rześcijań sk i­

m i, ale naw et przed niecyw ilizow anym i Turkam i oraz Tataram i, i co (w edle kaznodziei) p o ­

w in n o  się zakończyć ko le jny m  p otop em  zesłanym  przez Boga.

W śród  przew in X V II-w 'iecz n e j szlachty B irkow ski w y m ien ił także stosu n ek do chłopów . 

W praw dzie nie podw ażał absolu tn ie od w iecznego układu społecznego, ale — ja k  w ielu in ­

nych tw órców  m ów  koście lnych  (m iędzy innym i Skarga) —  krytykow ał nieludzkie gn ęb ie­

nie tej w arstw y W yrażał przy tym  przekonanie, że B ó g  p onow n ie objawu swą aktyw ność, zsy­

łając na Polaków  karę w7 postaci „niew oli o b rzy d liw ej”. Trzeba je d n a k  dodać, że m otyw  o b ro ­

ny chłopstw a w ystępuje w7 tekstach autora K aw alera  m altań skiego... sporadycznie.

F. Birkow ski, N a pogrzebie . .. Joachima Ocieskiego.. ..  w: Kazania przygodne i obozowe op. c i t ., s. 10.

"  Idem . Kantywir basza porażony.... op. cit., s. 45.

14 Idem . Pann Bogu w Trójcy sw. jedynemu Podziękowanie—  op. cit., s. 13.
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Ja k o  id eo log  przem iany sp ołecznej n ie m ógł nie pod ejm ow ać klu czow ego 

p rob lem u : dyskusji o szlachectw ie i szlachcie, i p o d e jm u je  ten tem at. O  ileż 

je d n a k  ostrożn ie j niż Skarga pisze o praktykach „panów  o d rzych ło p sk ich ”. 

C zasem  tylko pasja łam ie rac jonalne ko n stru kcje  m oralisty33.

Z n aczn ie  częs'ciej natom iast B irkow ski w staw iał się za własną grupą, czyli za k lerem .

Szczod robliw ość na cele  kościoła przesłaniała okru cień stw o  i skąpstw o okazy­

w ane św ieckim . C h o ć  katolicyzm  X V II  w. praw ił o p otrzeb ie m iłosierd zia w o ­

bec chłopów , daleko w iększy nacisk kładł je d n a k  na obow iązki je d n o stk i w obec 

d uchow ieństw a niż innych  w spółobyw ateli; ostateczn ie ustąpił pod nacisk iem  

kastow ej m oraln ości szlachty, rezygnu jąc z w alki o zw ycięstw o rygorystyczne­

go system u etycznego30.

S z cz eg ó ln ie  w iele m ie jsca  B irk o w sk i p ośw ięcał na zb ijan ie  arg u m en tó w  szlachty  p rze­

ciw staw ia jące j się zabieraniu  przez m ło d zież  w stęp u jącą  do zakon ów  ich  m a ją tk ó w  i p rze­

znaczan iu  tychże na klasztory. R ó w n ie  m o cn o  atakow ał co  ja k iś  czas p ow tarzające  się 

(g łó w n ie  ze strony szlachty in n o w ie rcz e j) naw oływ ania do o b ciążen ia  k leru  ko sztam i p ro ­

w adzanie w o jen . D o m in ik a n in  w  tym  k o n tek ście  przyw ołał A lbertusa z  wojny, p rzy p o m in a­

ją c ,  czym  koń czy  się żądanie, aby księża i m n isi zajm ow ali się spraw am i, k tóre nie należą do 

ich  obow iązków .

W  takim  kon tekście nie dziw i, że staropolski kaznodzieja za głów ną p ow in n ość rycerza 

uznaw ał ob ro n ę  K ościoła i w alkę z pokusam i. Inkaruacja toposu rycerza ch rześcijań sk iego  

uzyskiw ała w  ten  sposób kon kretną postać —  to ju ż  nie je s t  „w ojna, którą w ied ziem y z szata­

n em , św iatem  i c ia łem ”, lecz walka z tym i, którzy z różny ch  w zględów  (ch o ć  n ieo d m ien n ie  za 

pod szeptem  diabła) przeciw staw iali się k lerow i, co w prost prow adzi do herez ji. K ilkadziesiąt 

lat przed B irkow skim  pisał o tym  Stanisław  O rzech o w sk i, przeprow adzając następujące ro ­

zum ow anie:

Idźże Ty teraz, a kapłana zrzuć; linet, zarzuciw szy go, z praw dy w  fałsz, z w iaiy  

w  niew iarę w padniesz [ . . . ] ;  stracisz B oga, ośln iesz, i na kon iec arry janem  albo 

n esto ry jan em , to je s t  K alw in em  albo Stankarem  przeklętym  zostaniesz [ ..  , ] 37.

P rzy jęcie  założenia, że religia to podstaw a porządku i praw odaw stw a, nakazyw ało je d n o ­

cześnie, by przew iny w o b ec K ościoła traktow ać ja k  św iadom e osłabianie państw a. Ł ączeniu  

kw estii re lig ijn ych  i św ieckich  sprzyjało zjaw isko zw ane sarm atyzacją katolicyzm u, ob jaw ia­

ją c e  się ch o ćb y  w pokazyw aniu sp ołeczności n ieb iań sk iej na w zór ziem skiej szlachty. A daptu-

C z. H crnas. op. cit., s. 353.

16 J .  Tazbir, Sarmatyzacja katolicyzmu w X I  II wieku. w: Rzeczpospolita i świat. Studia z  dziejów kultury X I II wieku, 
W rocław  1971, s. 108.

,7 S. O rzechow ski, Quiucimx, w: idem . Wybór pism. opr. J. Starnaw ski. W rocław  1972 (B N  I 2 1 0 ), s. 527.
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ją c  relig ię uniw ersalną do lokalnych w arunków  R zeczyp osp olite j38, B irkow ski w  sposób o b ­

razow y w skazywał na n iebezpieczeństw a w ynikające z

to lerancji re lig ijne j oraz [ . . . ]  podporządkow ania in teresów  K ościo łów  w zglę­

d om  polity czn ym 3 j

co postulow ał m iędzy innym i Je a n  B o d in  w  Sześciu księgach o Rzeczypospolitej.

N ie  je s t  kw estią przypadku, że Fabian B irkow ski w  m ow ie p ogrzebow ej na 

cześć Skargi chw alił go za przeciw staw ianie się p ro jek tom  obw arow ania k o n fe ­

d eracji w arszaw skiej, w noszonym  na sejm  od „niektórych M ach iaw elem  albo 

B o d y n em  pod szytych” posłów 40.

Z n aczn ie  bliższe m u były tezy R oberta  B ellarm in a, zakładające, że król i szlachta mają 

przede w szystkim  b ro n ić  in teresów  K ościo ła41. U d ow ad niał to, sięgając po m etod ę określaną 

ja k o  biblizacja R zeczyp osp olite j42. Sugeru jąc sw oistą pow tarzalność historii i w pisu jąc dzieje 

Polski w  plany Boga, autor kazań zaznaczał na przykład, że m in istrow ie p rotestanccy poniżają 

katolików , ta k ja k  kiedyś robili m ieszkańcy Sod om y w o b ec Lota; że heretycy atakując śpiew 

w  kościele, naśladują faryzeuszy, także w ystępujących  przeciw  tem u  obrzęd ow i; że Szw edzi 

i D u ń czy cy  bezczeszczą św iątynie i piją w ino  z litu rgicznych  kielichów , ja k  przed w iekam i 

czynił to N a b u c h o d o n o z o r ... Z astosow anie tej m etod y pozw oliło  także na sw oiste utożsa­

m ien ie  Polaków  z narod em  w ybranym :

C o  [B ó g  —  przyp. D . D .]  obiecow ał Izraelczykom , to Polakom  sp ełn ił43.

B irkow ski to ko le jn y  z naszych barokow ych pisarzy, którzy kon sekw en tn ie  budow ali m it 

R zeczyp ospolite j ja k o  kraju szczególnie u lu bionego przez S tw órcę i szczególnie M u  (m im o  

grzechów ) w iernego. W  kon sekw en cji ukazyw anie w szelk ich  w ydarzeń, które w ydaw ałyby 

się odległe od zagadnień relig ijnych , w łaśnie w  perspektyw ie w yznaniow ej, uznać trzeba za 

oczyw iste. W ów czas też naturalne staje się, że w ręcz nie w olno  oddzielać tego, co cesarskie, od 

tego, co  b o s k ie ...

„Bogu. co boskie, cesarzow i, co c e sa rsk ie ..."  —  problem atyka sp o leezno-relig ijn a... 263

1H Bor.: K. O brem ski, „Biblizatja"Rzeczypospolitą (Optio robisdatur, eligite). w: Religijnośćliteratmypolskiego baroku. 
red. C z. H ernas, M . H anusiew icz, Lublin 1995, s. 251. 

w f. Tazbir, 11 'stęp, op. cit., s. X X X .
40 Ibidem.

41 Ibidem, s. LX X V II1.

42 K. O brem ski, op. cit., s. 251.
43 F. B irkow ski, Panu Bogu w Trójcy sir. jedynemu Podziękowanie.... op. cit. s. 15.
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